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A * A WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. wszelkiej możności. Nie dla ogólnego dobra nie czynić, 


być biernym dla wszystkiego co społeczeństwo uważa 
Wszyscy od życia wzięli los jednaki, X : àa |, | za dobre i pożyteczne, może ten tylko, w którego sercu 
Ą Na cześć Tadeusza Kościuszki a ku pamięci poczucie obywatelskie nie istnieje i któremu jest oboję- 


A ziemia pomnąc o każdem z swych dziatek a A 
p a y naszej i potomnych, wmurowano na węgle kamienicy | tnem czy go społeczeństwo nazwie dobrym obywatelem 


Żywi lwy dumne i nędzne robaki. 1. 45 w Rynku głównym w Krakowie, metalową tablieę. czy też pasożytem. Taką bierną jednostkę powinno spo- 
W. : | , łeczeństwo ignorować i w ten sposób poziom moralności 
W rzekach i borach jest karmi dostatek, wynikający z poczucia obywatelskiego — dźwignąć. 


Patrzcie na takiego rzemieślnika berneńskiego, który 
jako Polak dorobiwszy się jakiej takiej furtunki — czyni 
zapis dla Akademii. Patrzcie na Jerzmanowskiego, Jor- 
dana i tylu innych znakomitych obywateli-Polaków, któ- 
rzy na ofiarę dobra publicznego niosą znaczne sumy 
z ciężko zapracowanej fortuny. Idźcie w ich ślady — 
choćby z mniejszą ofiarnościa — panowie: Fritscehowie, 
Barberowscy, Hawełkowie, Susscy, Fischery, Lenertowie, 
Więc na człowieku tym spełniono zbrodnię, Głowaccy, Federowiczowie, Gralewsey, i wielu was 
Gdy go od uczty życia odepchnięto mieszkał w tym domu tam jest panowie, ale idźcie... Kraj wdzięczny, nie na- 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO zwie was dorobkiewiczami - egoistami, ale dobrymi oby- 


| watelami, dla których cześć przekaże potomnym i stawi 
I jakże razi to natury święto. naówezas 


Owoc na drzewie połyska soczysty, 
1 miód się w plastrach bieli, jak opłatek. 


Na polach szumi zboża płaszcz kłosisty, 
A z rykiem trzody zespała się zgodnie 
Plusk ryb, wrzask ptactwa, tłustych żółwiów świsty... 


Prewo istnienia kradnąc mu niesodnie. 


Was — im, jako wzór... 
JE | Fundusz na pomnik Zygmunta Krasińskiego, 
Że świętem ducha obchodzone w parze! kapitan inżynieryi wojsk polskich. spoczywa prawdopodobnie na dobrym procencie — ale 


cicho o nim i składki jakoś ustały, Wprawdzie Czy- 

Sake a. telniu akademicka chciała sprawę tę (między iunemi) po- 

walKiakowie 1892, ruszyć i w tem celu postanowiła zwołać wiec, ałe, — 

to obrzydliwe, „ale* gnębiące każdy dodatni ruch w kraju, 

==" FT — GEE) stanęło dobrem intencyom Czytelni na przeszkodzie. Oto, 

co nam w tej sprawie „Sprawozdanie Wydz. Czytelni* — 
Odsłonięcie nastąpiło 4 kwietnia b. r. przy udziale | przynosi : 

Rady miejskiej, wszystkich cechów, wielu stowarzyszeń „Referaty były już rozdane, a J. M. Ks. Rektor 

iuiejscowych i kilkutysięcznej publiczności. Uhotkowski w zasadzie zgodził się na udbycie wiecu. 

Była to uroczystość ściśle miejscowa, alę piękna | Atoli później kurator Czytelni oświadezył przewodniczą- 

i podniosła, godna Krakowa i patryotycznej jego lu- | cemu komitetu, że wiece nie może się odbyć przed wy- 

dności. klarowuniem się stosunków w łonie Czytelni. Według 

Cóż z tego. kiedy u nas nie nie może się obejść | nas jedna sprawa drugiej wcale uie przeszkadzała, Pu- 

bez przykrych rozdźwięków... Kousystorz odmówił poświę- | nieważ to „klarowanie się” stosunków jeszcze trwa, tem 

cenia tablicy pamiątkowej i zabronił X. rektorowi Chro- | samem i wiec spezł na niczen* i tem samem — dodaj- 


Jakże Świat razi twarzą uśmiechniętą! 


O! wznośmy pięknu wspaniałe ołtarze, 
Marmur i złoto niech rzucają blaski, 
Wino niech szumi w kryształowej czarze: 


Skroń strójmy w róże, twarz w wesoła m- ` 
Mysi nasza słońcem niech będzie pojona, 
A słach zamknięty na niesforne wrzaski: 


Wieżumi tumów prujmy chmurom łona, 
Niech posag każdą przyozdabia niszę, 
Rzeźb koronkowych niech błyszczy zasłona, 


meckiemu przemawiać. Nadto e. k. policya niepozwoliła | my — sprawa funduszu na pomnik Krasińskiego ugrzę- 

Niech nas pieśń wieszczów dopóty kolysze, wystąpić Towarzystwu „Sokołów”* z jego własnym sztan- | zła. Możeby ją przecież zechciano wydobyć na jaw — 
Aż każdy smutków daremnych zaniecha darem i muzyce w pochodzie. Dla czego? — nie wiemy, | bardzo o to prosimy. , 

I myśl pogrąży w olimpijską ciszę; Poczucie obywatelskie jest nader rzadką cnotą Młodziez akademicka u raczej postępowy kieru- 

i i u naszej burźuazyj... Płacić bowiem podatki. spełniać | nek tejże młodzieży ujawniony w rozmaitych publicznych 

: Cu; od czasu do czasu obowiązki przysięgłego, dać wreszcie | maniiestacyach — niepodoba się „Kuryerowi Polskiemu“. 

Wesołe tylko budząc w życiu echa... kiilian misi a Goiiote E mia ieznaczy je- | Z teg lu czyt: goroczne jpr a- 

i pe à ogim Go sobota po cencie — to nieznaczy je- | Z tego powodu czytamy w teguroczuem „Sprawozda 

Niechaj ofiary biorą od nas wszędzie: szcze — spełnić obowiązek obywatela względem społe- | niu Wydziału Czytelni Akademickiej“ — co 

Miłość i rozkosz, piękno i uciecha... czeństwa % ktorego się żyje, któremu się zawdzięcza | następuje: 

zarobek i — fortnuę uzęstokroć krociowa, a niekiedy „Już od pewnego czasu t, j. od chwili, kiedy no- 

Lecz wprzód — niech głodnych pośród nas nie będzie! | nawet milionową l... Każda jednostka jeżeli chee zasłużyć | wy kieruuek ugruntował się, rozwinął i na zewnątrz 

na miano dobrego obywatela kraju. w ktorym zyje — | począł objawiać, rzucił się na nas „Kuryer Polski" 

Wiktor Gomulicki. l z którego żyje — powinna według sił i możno- | w brukowych artykułach, których wyszukane tytuły jak 


ści popierać cele ogólnego znaczenia lub przynajmniej | n. p. „Obłąkani*, „Żydowski kosmopolityzm* itd. góro- 
manifestować swoje dobre chęci jeżeli jest pozbawioną | wały ponad frazeologia dobrze obliczonych komunałów 


k . 
Fejleton kronikarza, A Polsku? Słysząc tu i ówdzie wrzaski: „mąż wielki“, | mogły od „Kuryera” zarazić, 

W poprzednim fejletonie mówiłem o rozmaitych 
przedsiębiorstwach rządowych i prywatnych. a raczej 
instytucyach jak: wojskowość, urzędownietwo, kler itp. 
i wykazałem ich znaczenie w społeczeństwie. Wycho- 
dzyc obecnie z tego założenia, proponuję — zupełnie 
seryo — oddać wychowanie publiczne w ręce woj- 
skowości. 

Z dwojga zlego wybierać należy zawsze muiej- 
sze zło, a wychowanie wojskowe jest stanowczo lepsze 
od wychowania klerykalnego, Nie potrzeba zbytnio do- 
wodzić, że honor wojskowy, ambicya i wyrobiona siła 
fizyczna. są lepszymi czynnikami w życiu społecznem, 
niźli hypokryzya, bigotyzm i ślepa wiara w dogmat. 
Czy tak, czy owak — zawsze musi ponieść szkodę 
społeczeństwo podporządkujące swoje najżywotniejsze 
interesy — interesom kasty. 

Narody, których za łeb trzyma kasta — muszą 
zmarnieć... Zdemoralizowany do szpiku kości karye- 
rowicz, wietrzący osobisty interes w propagowaniu 
wstecznych tendencyj, może ze spokojnem sumieniem 
rzucać na pastwę klerykalizmu naród, z ktorego sum 
swoją nędzną istotą wywodzi. ale prawy obywatel 
musi wyrazić życzenie, ażeby wychowanie publiczne 
pozostało w rękach pedagogów cywilnych, a zarazem 
dobrych patryotów. 

Ah. zapuściłem się w polemikę, zapominając, że 


ú w rzekła: Biada onem dzieciom, co w pysze i zarozu- 


miałości swojej zapominają o winnym szacunku dia 
Matka-Polska, jest stanowczo najnieszczęśliwszą | Matki... 
z matek... Wychowuje swe dzieci w nadziei, że jej 
kiedyś zapłacą szacunkiem i wdzięcznością, a one 
Zaw yczaj płacą jej — krnąbrnością... O wyjątkach na 
razie przemilczę. Z reguły wynika to. co wyżej po- | czaj — wyznać muszę szczerze — z wielką nieprzy- 


* 
wiedziałem. Oto najświeższy fakt: Umiera Paweł Po- jemnością — no, „Kuryer Polski* — podniosło w je- 


Gi + 


Jedno z pism, którego nazwę wymieniam zazwy- 


piel, osobistość bogobojna, dobry syn wspólnej naszej | dnym z ostatnieh swoich numerów — kwestyę szkół 
Matki, brat nieco kłótliwy, ale serca dobrego, przy- | wyznaniowych. Rzuciwszy okiem na dotyczący artykuł 
tem uczynny. Jednem słowem: zacny obywatel kraju. | zdawało mi się zrazu, że widzę autora w kontuszu. 
Polska lubi takich synów, ale ich nie wyróżnia, | z ostrą karabelą w pochwie i rogatywką na głowie. 
i jako dobra a sprawiedliwa Matka wie. że Ś. p. Pa- | Mówi o Polsce, o patryotyźmie — śledzę pilnie co 
weł Popiel spełnił względem niej tylko zwykłą sy- | mówi, widzę, że namiętnie gestykuluje... W tem żu- 
nowską powinność. Tak sądziła Matka. Część atoli | pan się odwija i... o zgrozo! ujrzałem habit jezuity! 
niesfornych dzieci, cv to lubią Matkę pouczać, a nie- | A niech cię... pomyślałem i splunątem. Ojczyzna, zda- 
kiedy nawet bezczelnie narzucać jej swoje mniemanie — | uiem tego waryata, tylko wtedy może być zbawioną, 
wrzasnęła: Polsko! tracisz synu znakomitego, męża | kiedy wychowanie publiczne będzie spoczywało w rę- 
wielkiego !! kach księży! — Oglydnałem się... (było to w cukier- 
. ni). Przy drugim stoliku siedział poważny jegomość. 
Myśląc, że to nasz znakomity psychiatra dr. Zuław- 
ski — wołam chłopaka i oddaję mu „Kuryer“ z po- 
leceniem. by go podsunął czceigodnemu doktorowi. I je- 
żeli to był rzeczywiście dr. zuławski, którego znam 
nieco z widzenia — to jest nadzieja że „Kuryer“ 
znajdzie sią niebawem pod obserwacyą. Tymczasem 


|. Orszak pogrzebowy ruszył... Za trumną szła ro- 
dzina zmarłego, dalej przyjacioły i znajomi, a dalej... 
długi szereg herbowych pojazdów. 

Polska nie duła nikomu prawa przemawiać nad 
grobem zmarłego w Jej imieniu — przyjęła trumnę — 


scat in pace... Uo też obecni głośno za nim powtórzyli. | postaram się wyprztykać tę fix ideę z głów, które się 
milcząc. Tylko ksiądz miał prawo powiedzieć Requie- 


a 
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kosmopolityzmu, przewrotu, doktryn zachodnich itd. Mło- 
dzież gotowała się według niego przeszyć pierś Ojczy- 
zny, a jedynie „Kuryer Polski* obiecywał uratować ją 
od tego ciosu. Że pismu temu nasz kierunek wysoce był 
nie na rękę (i nie na kieszeń, dodajmy), to zupełnie 
pojmujemy i gdyby w łamach jego pojawiła się krytyka 
poważna, bylibyśmy ją eałkiem seryo wysłuchali. Za- 
miast tego spotkaliśmy się z błotem, denuncyacyą i pod- 
judzaniem na nas władz i społeczeństwa. Co więcej, ta 
gazeciarska spekulacya ubrała się w maskę upominania 
młodzieży z narodowego obowiązku! Czasem więcej niż 
to eo się mówi, znaczy u nas, kto do nas mówi. 
Oczywiście. że głos p. Orłowskiego z tego piedestału 
budził w nas śmieszność i odrazę. Zrozumiał to cały 
ogół młodzieży i gdy na Walnem Zgromadzeniu sprawę 
tę przy punkcie wniosków podniesiono, wszyscy obecni 
(około 500) przyjęli przez aklamacyę uchwałę wy- 
rzucenia „Kuryera Polskiego“ z Czytelni", 

Niektórem instytucyom finansowem na ucho. 
Jeżeli przynoszą interesenci weksle, a w kasie danej 
iustytucyi niema odpowiedniej gotówki na 
ich pokrycie — to się takich weksli nieprzyjmuje. 
A jeżeli się ich przyjmuje n. b. z dobrymi podpi- 
sami, to już bezwarunkowo należy je eskontować. Tak 
bywa wszędzie, gdzie niema blagi. U nas inaczej. Weksle 
bywają przyjmowane i... mimo dobrych podpisów po „Se- 
syi* zwracane. Tych ktorych podobne zawody spotykają 
upraszamy o bliższe szezegóły, byśmy mogli wystąpić 
z kolekeyą tych remitend. N. p. Tow. zal. krakowskie 
postępuje w tej mierze wręcz przeciwnie, skoro w kasie 
niema pieniędzy, to weksli nieprzyjmuje i oznacza ter- 
min, w którym ewentualnie pieniędzy podnieść można. 
Tylk» takie postępowanie otwarte i szczere może wzbu- 
dzić zaufanie do instytueyi — postępowanie nieszeżere 
może jej tylko przynieść szkodę jak wogóle przynosi tym, 
na których się krupi. — A więc... precz z blaga! 

Żart czy kpiny? W „(Ciazecie Lwowskiej“ a także 
w „Czasie“ czytamy: 

„Towarzystwo amatorskie hr. Badeniowej wybornie 
zorganizowane, posiada kilka znakomitych talentów, mo- 
gących być ozdobą każdej sceny (!) — Przedstawienie 
(w pałacu namiestnikowskim) rozpoczęło się krotochwilą 
Z. Przybylskiego p. t. „Przegrany zakład“, w której 
wzięło udział kilkanaście osób (hr. Stadnieka, hr. Po- 
tocka, br. Hagen; panny: Dzieduszycka, Puzynianka, 
Skorupczanka oraz pp. Bielski, Krechowiecki (odpowie- 
dzialny redaktor „(iaz. Lwow.*), Sozański, Postruski, Ja- 
runtowski i t. d.) „Iskierkę* (U Etincelle) Paillerona 
odegrali: hr. Stadnicka, hr. Romanowa Potocka i Z. 
hr. (?) Cieszkowski. Szkoda, że administrator Thétre fran- 
cais, p. Claretie nie był obecny w sali; byłby niezawo- 
dnie naszym amatorom ofiarował natychmiast posadę 
stowarzyszonego i stowarzyszonej komedyi francuzkiej! 
Trzeba przedewszystkiem zaznaczyć, że hr. Stadnicka, 
hr. Potocka i hr. — Cieszkowski, mówią wybornie po fran- 
eusku |... Antonina (rola) hr. Romanowej Potockiej, była 
misterną, pełną inteligenecyi kreacyą arty- 
styczną, cackiem scenicznem, zjawiskiem 
uroczem i ponętnem, uosobieniem wytwor- 
ności i wdzięku, jasnym promieniem weso- 
łości, melodyjnym wybuchem śmiechu i ar- 
cydziełem kunsztu aktorskiego; jednem sło- 
wem — doskonałością skończoną, którą nie 
sądzić, nie krytykować, ale którą zachwy- 
cać się, podziwiać i uwielbiać należy. Taka 
Antonina wymagała niezwykłego Raula, i znalazła 
go w hr. — (Cieszkowskim, którego wielki talent 
dramatyczny oddawna jest już powszechnie znany 
i ceniony! Jakie wyborne pojęcie i zrozumienie roli! 
jaka doskonała dykcya! jaka swoboda i pewność na 
scenie!!!“ itd., itd. 

Powietrza! powietrza! bo się udnsimy... A... 
pści..h!! pfe, ooo!!... A... pści...h!! Ah, kiedyż skoń- 
czy się to kichanie... A to nam nos sforsowało!... Pfe, 
pfe... Nakadzili pfe, aż głowa boli... 


Czy to był żart, czy kpiny ze strony „Gazety | nającym Wschód. Na stole leży czaszka ludzka, gładka, 


Lwowskiej“ i „Czasu“ ?... 

Nasi najserdeczniejsi. Milioner p. Lanckoroński, 
który wydaje setki tysięcy na odłamki greckich sarko- 
fagów w Pamfilii i Pizydyi, buduje pałace w Wiednia 
na pomieszczenie swych skarbów, byle ich biedny nasz 
kraj nie zobaczył. 

W Łańcucie dekorują salony, sprowadzeni przez 
p. Potockiego niemieccy rzeźbiarze, 

Tak zw. Kasyno obywatelskie w Krakowie, spro- 
wadziło z Niemiec srebra za 12.000 złr. 

Podczas budowy „Domu zdrojowego* w Krynicy 
zapychano od dołu do góry wszystko Niemcami. — Do 
powyższych szczególików, świadczących o poczuciu oby- 
watelskiem naszej „arystokracyi* i ten dodać należy: że 
u jednego z krak. złotników, pewna dama wybrała so- 
bie piękną broszkę, a gdy jej złotnik oświadczył, że 
broszka jest wyrobu swojskiego — odrzuciła takową — 
mówiąc: „Ah, jakże nienawidzę wyrobów krajowych“. 
l cóż Wy na to Szanowni Czytelnicy ? 

Benefisy, ta istna choroba galicyjskich teatrów — 
daje się we znaki nietylko samej dyrekcyi teatru, ale 
i publiczności, Co roku przez kilka miesięcy słuchać mu- 
simy i patrzeć na sztuki, jakiemi nas uraczy ten i ów 
aktor lub aktorka. Jesteśmy zatem zdani na ich gust — 
nie zawsze wybredny. Patrzymy na rozmaite bomby, 
straszydła i okropności sceniczne i... musimy być z tego 
zadowoleni choćby ze względu na benefisanta lub zawsze 
„pieknej“ benefisantki. Ależ na miłość boską — dla czego 
ma publiezność patrzeć na słabeuszów śmiertelnie pasu- 
jących się z pierwszorzędną rolą lub na sztuki nie ma- 
jące nie wspólnego z dobrym gustem? 

Czy nos dla tabakiery?... Nie tylko to co wyżej 
rzekliśmy — przemawia za zniesieniem benefisów... W tea- 
trach galicyjskich praktykowany jest system protekcyjny. 

Benefisami obdarza się częstokroć nawet niemo- 
wlęta sceniczne, skoro mają „plecy“ a pomija zasłużo- 
nych pracowników. Takie niemowlę sceniczne, benefiso- 
we, uważa się później za coś lepszego od rutynowanego 
„kolegi“ i... zadarty nosek pnie jeszcze bardziej do góry... 

Wydziedziezeni cierpią zatem podwójnie — moral- 
nie i materyalnie. 

Oby jak najprędzej wziął kraj (a choćby miasto) 
w swoje ręce skołataną nawę teatralną, i ustalił płacę 
aktorów a zniósł benefisy. 


ZAPISKI ARTYSTYCZNE. 


Sewer-Obst, artysta-malarz, znany twórca typów 
górali hueulskich, mieszkający stale we Lwowie, pracuje 
obecnie nad obrazem większych rozmiarów, przedstawia- 
jącym wnętrze pracowni malarskiej. Temat na pozór 
błachy — ale tylko na pozór; w istocie, dzieło Sewera- 
Obsta jest niepośledniem sztuki malarskiej dziełem, czemś, 
w swoim rodzaju tak oryginalnem, głębokiem i poety- 
cznem zarazełe, że kto dotychczasowe prace artystyczne 
Obsta zna dokładnie, ten podziwiać musi szalony skok, 
a raczej zwrot w jego twórczej działalności. Tytuł obrazu: 
„W mojej pracowni“. Na tle gobelinu zawieszonego na 
ścianie, widać krzesło stojące obok otwartego okna — 
krzesło z wieku XVI., zapewne senatorskie lub królew- 
skie, gdyż z poduszki służącej do oparcia, widać prze- 
bijający się szych złoty i orła polskiego, po nad którym 
aniołowie unoszą koronę. Jestto zwykły haft, stary, 
przetarty, ale... nieuprzedzajmy rzeczy. Na poduszce sie- 
dzeniowej leży paleta z pęzłami, a z górnej poręczy krze- 
sła zwiesza się kir i... niechcąco przesłania orła... Arty- 
sta rzucił paletę i zapewne wyszedł z pracowni — tak 
się zdaje... I niepotrzebną jest w tej chwili bynajmniej 
jego obecność... W pracowni jest życie — jest myśl ży- 
wa — godna nieśmiertelności, mimo, że duszy ludzkiej 
tu niema. 

To sekret talentu i zarazem wartość dzieła. 

Uchylmy zasłonę. 

Przed krzesłem stoi stół nakryty materyą o fanta- 
stycznych barwach i dziwacznym deseniu — przypomi- 


biała, foremna... Zapewne było na niej kiedyś piękne, 
jędrne ciało dziewicy — może?.. A na tej czaszce, 
oświetlonej strugą Słonecznego światła, usiadł motyl mie- 
niący się barwnemi skrzydłami. — Zbłąkany wleciał przez 
otwarte okno do wnętrza pracowni i usiadł bezwiednie 
na czerepie ludzkiej nicości... Obecność motyla w pra- 
cuwni polskiego artysty, gdzie orła przesłania kir, a ludzka 
czaszka urąga życiu — zdaje się mówić: tu nieśmier- 
telność, a zatem jest Bóg i nadzieja być musi!... 

Oto treść obrazu Sewera-Obsta. 

Artysta, prostymi na pozór środkami wywołał efekt 
poetyczny, godny rówieśnika i kolegi genialnego Ar- 
tura Grottgera. Bo nie należy zapominać, że Sewer- 
Obst wyszedł z tej samej szkoły co autor „Wojny* i że 
żyje temi samemi ideałami — które pierś Grott- 
gera przepełniały. Obraz p.t.: „W mojej pracowni" nie 
tylko pod względem myślowym, ale i technicznym, ma- 
larskim — jest prawdziwem dziełem sztuki! 

„ 0 sławie Żeleńskiego czyni „Poseł Prawdy“ (dr. 
Al. Swiętochowski) następujące uwagi : 

Akustyka sławy p. Żeleńskiego ma swoje szcze- 
gólne prawa. Ile razy Żeleński przedstawi jakąś nową 
pracę lub urządzi koncert, chwalba uderza w bębny 
i trąby tak krzykliwie, jak gdyby głosiła objawienie się 
wielkiego geniuszu. Po kilku wszakże tygodniach milkuą 
nawet echa tej fanfary, ogół zapomina o bohaterze, w naj- 
muzykalniejszych kołach nie spotkasz jego utworów, które 
miały „stanowić epokę“, a jeżeli o nie spytasz, odpo- 
wiedzą ci: tak, to bardzo ładne, tylko dosyć nudne. 

Przypomnijmy sobie, co telegrafowano i pisano po 
przedstawieniu „Konrada“ we Lwowie? Ani „Don Jou- 
ana“, ani „lausta“, ani u nas „Halki“ nie powitano 
tak owacyjnie. A dziś? Znam zaledwie parę osób, które 
coś wiedzą o tym arcydziele, podczas gdy ustępy z „Ca- 
valerii Rusticany“ wszyscy grają i śpiewają, z „Kon- 
rada* możesz do końca życia nie usłyszeć ani jednej 
pieśni. Z dwojga więc jedno: albo zachowujemy się jak 
barbarzyńcy wobec znakomitego dzieła swojskiego, albo 
ono nie jest tak znakomite, jak obwieściliśmy światu — 
przymiotnikami : genialny, mistrzowski, nieporównany itd. 
Trzebaby rz nad tem się zastanowić, a wprzódy jeszcze 
umiarkować krytykę epitetową w muzyce. 

ludic w Krakowie. Nazwisko Judie znane na obu 
półkulach naszego płanety — musiało przyciągnąć do teatru 
krakowskiego liczną publiczność — wszak prawda? Ba, żeby 
to była „latająca Venus“, możeby teatr był szezelniej widza- 
mi zapchany, ale to była tylko Judic!... Dziwna rzecz, tę- 
sknimy za operetką, uwielbiamy fikającą (grubo nieeste- 
tycznie) „Zimmajerkę*, ba, palimy się nawet do jej prze- 
kwitłych wdzięków, mile łechce nam ucho jej z niemiecka 
brzmiąca mowa, chrypliwy głos it. p. zalety, dobre dla. 
śpiewaczki „tingla“ — a skoro przyjedzie znakomita 
w swoim rodzaju — aktorka — powtarzamy za starymi 
niedołęgami jak papugi „e... to przekwitła róża — zwy- 
kła sanżonetka*,.. Nie wszyscy tik mówimy, ale głu- 
piel jest pono dosyć. 

Jeśliby muie kto zapytał, czy widziałem i słysza- 
łem kiedy znakomitą — w całem tego słowa znaczeniu — 
śpiewaczkę operetkową, która oprócz dźwięcznego głosu, 
estetycznych ruchów, świetnej wymowy i niepospolitego 
wdzięku kobiecego -- ma i tę jeszcze wybitną a rzadką 
zaletę, że umie za pomocą talentu wznieść lekką swoją 
muzę do wyżyn prawdziwej sztuki? — wymieniłbym 
nazwisko: Judic. A gdyby mi kto powiedział, że 
przesadzam, że przymioty te miała ona dawniej, przed 
laty piętnastu — wtedy zapytam go ile masz lat bra- 
cie? — i jestem pewny, że podług wieku wylizie albo 
młody pajac, albo stara mumia. O zdrowym mózgu widz 
przyznać musi, że Judie jako aktorka just w połowie tej 
drogi, jaką przeszła Modrzejewska, a przecież o tej osta- 
tniej pisano u nas — jeszcze przed rokiem — poematy : 
na temat jej gry, dykcyi, ruchów, kobiecego wdzięku 
i figury... z dodaniem: malinowej świeżości lic... 

O bogowie zlitujcie się nad krakowskimi augu- 
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propagatorem szkół wyznaniowych w Polsce jest „Ku- 
ryer“. Tfu! a tom się zagalopował... Nieszczęśliwy 
ten „Kuryer Polski niestety, na każdym kroku po- 
tyka się o zdrowy sens i... wywraca koziołki. — Cza- 
sem pocieszne — zazwyczaj wstrętne... 

N. p. onegdaj zrobił reklamę piwu pilzneńskie- 
mu, następnie sromotnie ją odwołał, spychając winę 
na swoich zaciężnych, którzy bez woli głowy — jak 
twierdził — machnęli ogonem i... srodze sobie nad- 
werężyli boki, Jak „martwe ciele“ mogło „ruszyć ogo- 
nem“ trudno sobie wyobrazić, ale w „Kuryerze* wi- 
docznie jest wszystko możebnem. Dajmy jednak pokój 
„martwem cielętom* i wszelkiem chorobliwościom — 
a przejdźmy do lekkoduchostwa prasy z kądinąd po- 
ważnej. 

Czytając nasze dzienniki, zadawałem sobie nie- 
raz pytanie: co wyżej cenić należy, czy sztukę twór- 
czą, czy umiejętność odtwórczą? Bez pierwszej niema 
drugiej — ergo pierwsza musi stać wyżej. A jednak 
lwią cześć hołdów tak prasy jak i publiczności zbiera 
właśnie ta druga... Dla czego? 

Lada niemowlę sceniczne skoro fiknie zgrabnie 
nóżką lub machnie rączką — pojawi się o tem arty- 
kuł na dwa łokcie w dziennikach, skoro lada smyk 
przejedzie się po rżniętym instrumencie, a lada dławi- 
duda dmnchnie w instrument dęty — będzie o tem 
artykuł na trzy łokcie w dziennikach. Lada magnety- 


zer, prestidigator, lada ryczy-gardlo, skrzywi-gęba itp. 
„artyści*, skoro zaprodukują swe zdolności, będą na- 
tychmiast o tem w dziennikach cztery, pięcio, ba, sze- 
Ścio-łokciowe nawet artykuły. 

Nie koniec na tem. Zdarza się bowiem nierzadko, 
że kilkumiesięcznemu dziecku sceny, robią publiczną 
owacyę, na skroń niebożątka wkładają laurowe wieńce 
(nie szkodzi że od Kregego) i biją mu brawo za każde 
spojrzenie osobno. A prasa? Prasa spiewa kuplety !... 

Byłoby to wszystko bardzo piękne, gdyby nie 
było głupie, a tem samem niesprawiedliwe. Bo jak 
właściwie ma prasa i publiczność postąpić, gdy n. p. 
chodzi u uczczenie zasług poetów, kompozytorów, lu- 
dzi nauki itd. Wtedy chyba wyjść powinne dzienniki 
w złocistych obwódkach, na ratuszach powiewać flagi, 
a w salach miejskich odbywać się odczyty na temat 
„zasłużonego. Serce zaś dzwonu Zygmunta powinno 
tętnić od rana do nocy. 

Próżna obawa, tak dobrze nie będzie... W ta- 
kich razach część prasy zamieszcza kilku-wierszowe 
artykuliki w rubryce „Wiadomości bieżące", niektóre 
dzienniki zamieszezają płatne wzmianki w rubryce „Na- 
desłane ')* (czasem z 250/ę opustem z ceny stałej), a inne 
pokrywają fakt grobowem milczeniem. 


1) Wzmianki w rubryce »Nadesłane« pochodzą zwykle 
od przyjaciół zasłużonego męża. Przyp. kron. 


To też niech Bogu złoży dzięki p. K. Barto- 
szewicz, jeśli mu w duiu 2ó-cio-letniego jubileuszu 
pracy literackiej, kupimy zegarek za kilkanaście reń- 
skich i wypijemy za jego zdrowie kilka kieliszków ja- 
rzębinki. Pracował nieborak ciężko, humorem swoim 
ubawił niejednego, znam nawet takich, którzy nie nie 
czytają a przęcież kroniki jego czytywali — nie zksiążki, 
jeno z pism i w dodatku w knajpie, przy piwie. byle 
taniej wypadło, ałe czytali; niektórzy nawet przy czy- 
taniu popijąc, zachłysnęli się, bo śmiech chwytał ich 
za gardło... Ale czy taki pan zachłyśnięty kupi w dzień 
Jubileuszu Bartoszewicza jego „Wejletoniki* lub „Księgę 
Pamiątkową Konstytucyi 3 Maja“ — wątpię. A prze- 
cież byłby to najodpowiedniejszy sposób uczczenia za- 
sług utalentowanego pisarza. Ale... jaka prasa taka 
publiczność — ot, i tyle. 

Widziałem już (a jakże!) w niektórych pismach 
ilustrowanych portrety nieznanych mi przedtem zna- 
komitości.. Widziałem portret wyobrażający jakiegoś 
pana Mutyasa, który podobno nieźle mowę chłopów 
przedrzeźnia, jakiegoś p. Stojowskiego „ucznia p. Że- 
leńskiego*, co to podobno gra nieźle na gitarze, wi- 
działem portrecik panny Dzirytówny, tej samej, o któ- 
rej tak dużo pisze p. „A. D.“ — w „Kuryerześ... 
i wiele innych widziałem efemeryd zobrazowanych, ale 
portretów Gomulickiego, Świętochowskiego, Kaspro- 
wicza, Rossowskiego, Stekelskiego, Koniuszki, Malczew- 
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„Mysi“, czasopismo literackie zamieściło w osta- 
tnin numerze następujące ciekawe i cenne artykuły: 
„Socjologia w najnowszej fazie rozwoju“ dra Woller- 
nera — „Flirt w powieści* prof. Piotra Chmielow- 
skiego — Sylwetkę literacką p. n. „Kaźmierz Bartosze- 
wiez*, napisaną z powodu zbliżającego się 25-letniego 
jubileuszu pracy literackiej cenionego hnmorysty, i przy- 
ozdobioną jego portrecikiem, dalej: arcyciekawy utwór 
belletrystyczny znakomitego stylisty Cezarego Jellenty 
(Dra Hirschbanda) i wiele innych zajmujących artyku- 
łów. Jako dodatek do „Myśli*, wychodzi obeenie nowa 
powieść Emila Zoli. 

„Satyr“, czasopismo humorystyczne, wychodzące 
w Krakowie, rozwija się w kierunku literackim coraz 
lepiej... W ostatnim numerze spotykamy udatny wiersz 
p. Włodz. Lewickiego: „W 98 Rocznicę Zwycięztwa 
Racławickiego* — poważny, nacechowany głębszą my- 
ślą wiersz p. A. Niemojewskiego p. n.: „Kuźnica“ — 
poczciwy „Głos wieśniaka“ Macieja Szareka z Brzegów 
i wiele innych, po większej części rzetelnym humorem 
zaprawionych artykulików. Nowa, artystycznie wykonana 
wineta i okolicznościowe rysunki przyozdabiają numer. 


W sprawie nowego teatru krakowskiegn. 


W powyższej sprawie, zabrał głos p. W. Wdowi- 
szewski publicysta i antor dramatyczny. Broszura jego 
wydana pod powyższym tytułem ma tę wybitną za- 
letę. że napisana jest z rutyną znawcy i prawdziwego 
miłośnika sceny. P. Wdowiszewski proponuje, ażeby 
nowy teatr prowadziła gmina miasta Krakowa na wła- 
sny rachunek i udowadnia cyframi niezbicie, że na 
prowadzeniu teatru miasto stracić nie może. Biorąc 
rzecz że stanowiska moralnego, przyznać musimy bez- 
względnie słuszność wywodom autora: że teatr pod 
Zarządem miusta resp. jego Rady, stanąć może rychlej 
1 pewniej na wyżynie swego zadania, aniżeli gdyby 
go puszczono w pacht prywatnemu przedsiębiorcy. 

Staly kierownik teatru, płatny przez gminę, nie- 
ograniczony w działaniu, a mający odpowiednią kwa- 
liikacyę, daje pod każdym względem większą rękojmię 
niźli przedsiębiorca prywatny, ożywiony najlepszemi 
nawet chąciami. 

Interes osobisty, jednostkowy. nie powinien mieć 
miejsca tam. gdzie chodzi o instytucye narodowe! 
A jeżeli jest wszelkie prawdopodobieństwo, że na pro- 
wadzemiu teatru we własnym zarządzie, gmina nie 
straci, i jeżeli z tem łączy się interes moralny ogółu, 
to Rada miasta Krakowa niepowinna wachać się ani 
chwili, by teatr wziąć w swe ręce. Jeżeli zaś chodzi 
o kierownika, któryby się rozumiał na teatrze i jego 
administracyj — nie szukajmy długo. Sam autor bro- 
szurj, o której mowa, ma wszelkie dane na dobrego 
kierownika uawy teatralnej, choćby dlatego, że się le- 
piej od każdego z nas na tem rozumie. Zresztą niech 
świetna Rada miejska spróbuje choćby na trzy lata 
wziąć teatr na własne rezyko — niech spróbuje sił p. 
Wdowiszewskiego, jako kierownika — w najgorszym 
razie wiele ua tem nie straci, u da dowód swych do- 
brych chęci i wiedzieć będzie czego się w przyszłości 
trzymać. „Kto nie rezykuje ten nie zyskuje“ brzmi 
znany aforyzm — a rozsądny nigdy rzeczy nieprze- 
Sądza... 

Zechciej Swietna Rado miasta Krukowa postano- 
wić tylko — a uczynisz zadość swemu wzniosłemu po- 
wołaniu i nikt Cię nie posądzi o zastój. 


Siennicka i Trapszówna 


w sztuce Lindaua „Dwie Eleonory“. 

Dla czego zestawiłem dwa nazwiska znanych akto- 
rek razem — wytłumaczę poniżej. — Łindaua sztuka „Dwie 
Eleonory“ jest jedną z rodzaju tych, które z powodzi 
szablonowych sztuk współczesnego repertoaru stanowczo 


się wyróżniają. Oryginalny pomysł, niekłamane uczucie 
i wyborna seenizacya — oto wspomnianej sztuki zalety, 
Chcecie poznać treść w szkien — służę nim. 

Młoda mężatka ma młodzinchną córeczkę, ale... 
starego męża. Czy kogo zdziwi, że w sercu tej młodej 
pani zrodziło się uczucie miłości dla młodego mężczy- 
zny?.. Czy kogo zdziwi, że ten mężczyzna lubi ową 
mężatkę i że ją tylko lubi?... Atoli zanim oboje zdecy- 
dają wzajemnie stanowisko — następuje przerwa. Córe- 
czka pozostaje w domn w chwili, kiedy ojciec i matka 
wybrali się na kostyumowy wieczorek. I cóż się dzieje? 
Oto córnś — w tyuu wypadku panna Trapszówna — udaje 
na scenie panią domu — w zastępstwie matki. Nie po- 
wołana ale szczęśliwa, gdyż służba rozkazów jej słucha 
a ona... z pocieszną minką naśladuje ruchy, ton i spo- 
sób mówienia swojej matki, czyni to z rutyną skończo- 
nej artystki (n. b. pna Trapszówna) i... entnzyazmuje 
tych, co na nią patrzą... Teatr bowiem trzęsie się od 
grzmotu oklasków, w chwili, kiedy kurtyna zakrywa 
prześliczny ten obrazek. 

Ojciec, matka i córka wyjeżdżają do miejsca ka- 
pielowego... Tam zjawia się niebawem ów młody męż- 
czyzna, dla którego bije serce nadobnej mężatki i... na 
wstępie spotyka się z jej uroczą córką — n. b. pna 
Trapszówna. Tedy go zawiało? Więc on ją kocha? 
Oświadcza się... Wprawdzie nikogo to znów niedziwi, 
ale... Go na to powie matka? 

Młody człowiek i kochająca go dzieweczka, po- 
stanawiają poprosić matkę o błogosławieństwo... Łatwo 
postanowić, ale wykonać?... „Przynieś jej bukiet róż“, 
mówi dziewczę, „ona tak lubi róże”... Bagatela! Adonis 
z różami przy kochającej go kobiecie i... prośba o rękę 
córki!.. Położenie arey-niemiłe i zarazem kulminacyjny 
punkt sztuki. 

Walka wewnętrzna kobiety tego pokroju co... pani 
Siennicka — nie łatwa, zwłaszeza, gdy ta kobieta myśli, 
że bukiet róż, to hołd złożony u jej stóp... „Oheiałbym 
się z panią porozumieć — chciałbym jej wyznać“ — mówi 
wzruszony młodzieniec. Ona drży febrycznie, wzruszenie 
wyczerpuje jej siły, ale zanim osłabnie, wysłucha go 
i odpowie z godnością: „obowiązek żony i matki naka- 
zuje mi być uczeiwą*. Nie potrzebowała jednak tego po- 
wiedzieć, bo wbrew jej oczekiwaniom, iułody mężczyzna 
oświadcza się o rękę eórki. Upokorzona kobieta na poły 
mdleje — ale jak? Trzeba było widzieć panią Biennicką 
w tej roli, trzeba było śledzić jej grę przez cały ciąg 
sztuki a wtedy mógłbym 4 wami szanowni Czytelnicy 
pogawędzić o talencie dramatycznym pani Sienniekiej. 
Je role, w których ją zwykle na scenie widzimy nie 
dają najmniejszego wyobrażenia o istotnych jej zdolno- 
ściach, Są to manowce, po których błądzi utalentowana 
aktorka, a z których należałoby ją sprowadzić, — póki czas... 

Zestawiłem w tytule dwa nazwiska „Siennicka 
i Trapszówna* dlatego, że obie oddałby swe role kon- 
certowo. (mó) 


ROZMAITOŚCI. 


„Jak zdobyć serce kobiety?" i „Dla czego 
mężczyzna oświadcza się kohbiecie?*., Oto 
dwa pytania, które „Kuryer Warszawski“ postawił swoim 
czytelnikom. 

Kronikarz „Tygod. Ilustrowanego", zabrał w kwestyi 
powyższej następujący głos: 

— „eby to chociaż za ten mozół mózgowy dano 
jaką nagrodę; gdzie tam I... 

Kazano sobie przez dwa tygodnie suszyć głowę 
dla marnej sławy i znalazło się takich głów aż — 
dwieście ośmnaście |... 

Między niemi jedna wzięła tę zabawkę tak na se- 
ryo, iż wypracowała całą rozprawę o dwudziestu stron- 
nicach ścisłego pisma. Dalibóg, tęga głowa i swobodna, 
skoro się mogła zdobyć na tak obszerną odpowiedź. 

Przeczytałem uważnie sprawozdanie z tego plebi- 
scytu i przyznam się, że najbardziej do przekonania 
przemówiły mi te głosy, które twierdzą, iż strategia 


sercowa nie ma jednej stałej zasady, ale że każdą ko- 
bietę trzeba na inny właściwy sposób zdobywać; po 
rzuca się je tylko lub zdradza mniej więcej zawsze — 
jednakowo. Nieprawdaż piękne panie?... powołuję się 
na świadectwo wszystkich opuszczonych. A wiecie, kto 
mi się najbardziej sympatycznym wydał wśród tych do- 
ktorek sercologii, rozumujących na zimno i na gorąco 
w sprawie na pozór tak łatwej do rozwiązania?.., oto 
ta jakaś poczciwa Jadzia, która zapytana przez 
swego „(ląsiora”*, czem jej serce zdobył, odpowiedziała 
bez namysłu : 

— Nie wiem, ale bo ty jesteś taki jakiś, że do- 
prawdy ja cię musiałam pokochać! ,, Jestem pewny, że 
ta kocha naiwnie, ale szezerze i kochać będzie bardzo 
dłngo a może wiecznie. 

Złośliwie, ale najdowcipniej zrymował swoją od- 
powiedź a la Węgierski — p. Faustyn Bicz, utrzymu- 
jąc, iż dzisiejszą kobietę najłatwiej zdobywa ten, kto 
poznał „geografią serca“. 


Tak, panie, w łaski kobiet ten się tylko wkrada, 

Kto umie geografią; bo widzisz aśindziej, 

U jednej serce w piersi spokojnie zasiada 

U drugiej w głowie (pustej), u trzeciej... gdzieindziej. 
Niema recept, gdzie zmienną musi być taktyka, 
Która dziś do rozmiarów nauki urosła; 


Ergo: chcesz zdobyć gąskę, pozuj na — słowika, 
Chcesz kobiety »Światowej» — na wróbla lub osła. 


Co do przyczyn, dla których się mężczyźni ko- 
bietom oświadczają, a nie one im, głosuję z panną Ma- 
nią, choć nas oboje zadrapać na śmierć gotowe wszy- 
stkie panny na wydaniu i wdówki na zbyciu: 

— „Czy tylko rzeczywiście mężczyzna oświadcza 
się pierwszy?” — pyta ona — stanowczo — nie! On 
tylko wypowiada, ujmuje w słowa to, co mu przedtem 
oczy, uśmiechy i półsłówka kobiety najwyraźniej powie- 
działy“. 

Ach, panno Manin, pani mówisz jak Salomon l... 
Dalej, pan B. z Łęczycy najbliższym mi się wydaje 
prawdy, gdy broni zwyczaju oświadczyn ze strony mę- 
skiej, mówiąc: 

„Mężczyzna powołując dla siebie kobietę, zobowią- 
zuje się pracować dla niej; składa więc jej dowód uaj- 
wyższej miłości i słuszną jest rzeczą, aby jemu pozo- 
stawiono wybór osoby, z którą ma dzielić się owocem 
swych trudów“. M. G. 

Obojętność a żądza wiedzy. Tylko bez uczu- 
cia, bez rozumu, obojętny człowiek nie śledzi biegu 
wypadków i patrzy zimno na świat i nie chce działać, 
mówiąc, że to nie jego przeznaczenie, Urodził się, żeby 
zamknąć oczy i usta, widząc nie widzieć, słysząc nie 
słyszeć, Tacy ludzie ani rozumieją, ani pojmują co ludz- 
kość, eo postęp. Tacy ludzie nie żyją na świecie życiem 
ludzkiem, ale życiem rośliny, głazu, który także po wielu 
lat przepływie porasta mchem i mrzonkami. Ale czło- 
wiek myśli i postępu, patrzy z najżywszą ciekawością 
na to wszystko co go otacza; rozumie, pojmuje każdy 
ruch, sympatyzuje z każdą myślą wysnutą z serca czasu. 
Będzie działał kiedy kolej działania na niego nadejdzie. 
Wyższy nad znikomość, on tylko dba o prawdę i nie 
chee splamić boskiego natchnienia swych piersi. Żadnych 
burz się nie ulękme — przed żadnym gromem nie zniży 
czoła dumnego. Smierć spotka, nie powiem z chęcią, 
ale z odwagą. Wie, że losami świata kieruje Opatrzność 
boska, nadstawi głowę piorunom i czołem zwali pioruny. 


On nieśmietelny — wiełki, on myślą swoją nad całym 
światem góruje. 
On będzie zawsze niewzruszony — jak opoka. 


Z pism Juliana Bartoszewicza. 


Odpowiedź Redaktora. 


Obywatelowi L. M. K. — „Przegląd krajowy“ 
z zasady nie miesza się w sprawy prywatne — uwa- 
żamy bowiem wszelkie uchylanie tajemnice domowych 
jako niegodne uczeiwej publicystyki. Dla tego też pro- 
śbie Szan. Obywatela zadość uczynić nie możemy. 


skiego. Bieszczada, Dauna, Czerwińskiego i wielu innych 
znakomitych pisarzy, malarzy i kompozytorów nie widzia- 
łem. Pardon — w jednem z pism warszawskich oglądałem 
miniaturę Stebelskiego — po śmierci! 

Górą prasa! 

Górą sędziowie dramatycznego konkursu, ogło- 
szonego przez Wydział krajowy! Wszak oni należą do 
tak zw. partyi rządzącej... Oto ich poczet: Sanguszko, 
Badeni, Tarnowski, Małecki, Łoziński, Koźmian, Krecho- 
wiecki. Przyznali jednogłośnie pierwszą nagrodę sztuce 
pod tyt.: „Kraj“. która według ich programu miała być 
graną na wszystkich scenach krajowych a... (nikt nie 
nwierzyłby nam na słowo, gdyby to nie było faktem) — 
lwowska policya nagrodzoną sztukę grać zakazała... 

Czy to nie ironia? Sanguszko, Badeni, Tarnow- 
ski, Małecki, Łoziński, Koźmian, Krechowiecki, resp. 
rządowa „(Gazeta Lwowska“ i... zakaz policyjny! Kto 
mi logicznie wytłumaczy ten aglomerat z uwzlędnie- 
niem polityki naszych konserwatystów — temu dam 
prawo do nieśmiertelności. (A jeśliby wolał kolacyą 
w hotelu „Grand“ — to mu ją chętnie zafunduję). 
Dyabeł wie kto właściwie w kraju naszym rządzi? 

Chciałem napisać na konkurs Wydziału krajow. 
sztukę. ale pomyślałem sobie: stańczyki nie puszczą 
nic „polizeiwidriges*, więc zamysłu poniechałem. A te- 
raz żałuję... Mogłem bowiem napisać coś „polizeiwi- 
driges* i otrzymać nagrodę. Wprawdzie sztuki mojej 


nie puściłaby policya na scenę, ale stańczykowska na- 
groda zawsze coś warta — zwłaszcza w Galicji. 

Niech się atoli nikt nie łudzi, że na drugim 
konkursie nagrodzoną zostanie sztuka, którąby policya 
mogła zakazać. U nas to tak: Stańczyk czasom za- 
śpiewa: „Jeszcze Polska niezginęła*, a gdy mu po- 
grożą palcem z góry — spuści uszy i strusieje na 
długo... To też znając moich „papenheimerów* jak 
mawiał $. p. Lam — chadzających w czarno-żółtych 
pantalonach i śpiewających „Gott erhalte“, nie wierzę 
im choć zmienią kostyum i zaśpiewają co innego... 
Kanaberya taka nie może być uważaną jako wyraz 
stałych przekonań tych pa-ców. (Tłumaczy się: wart 
jeden drugiego). 

Zresztą z zasady nigdy nie wierzyłem i prawdo- 
podobnie w przyszłym życiu wierzyć nie będę konser- 
watystom galicyjskim i t. p. patryotom. Raz tylko 
probowałem uwierzyć słowom hr. Badeniego i srodze 
się zawiodłem. Mówią, że każdy człowiek ma „słabe 
chwile“, być może, że i w życiu p. Badeniego była to 
tylko „słaba chwila“, ale ponieważ padłem jej ofiarą, 
dlatego dziś dmucham na zimne. Było to tak: Prosił 
mnie pewnego razu pan Kaźmirz hr. Badeni — przez 
pana Englisza, bym zaniechał wydawnictwa bro- 
szury pod tyt.: „Marya Vetschera*. Uprzejma prośba, 
piękne słówka na temat „wdzięczności“ i ofiarowana 
mi rekompensata w formie posady współpracownika 


„Gazety Lwowskiej“ z dość znaczną pensyą, zniewoliły 
mnie do zadośćuczynienia życzenin p. hrabiego. 

Ponieważ pierwszy arkusz wspomnianej broszury 
był już złożony, więc za poniesioną. faktyczną stratę, 
wyusygnowano mi 100 fl. Za grzeczne zaś ustępstwo, 
które naraziło moją kieszeń na stratę 2000 złr. i ode- 
brało mi możność wypowiedzenia wiele ciekawych uwag 
w głośnej swego czasu sprawie — miano mnie powo- 
łać na posadę do Lwowa lub też stworzyć nową dla 
mnie (korespondenta) w Krakowie. Stało się jednak 
inaczej. Złożyłem wizytę p. hr. Badeniemu i dowie- 
działem się od niego, że sprawa między mną, a nim 
została już załatwioną. Co miało znaczyć: po dwóch 
miesiącach zwłoki, o którą mi chodziło — możesz pan 
broszurę wydać. 

To mi gratka!.. Wprawdzie nie wymawiam p. 
hrabiemu mego — jak na literacką kieszeń — bardzo 
hojnego duru, ale spodziewałem się większej ze strony 
pana hrabiego wdzięczności. Stało się. Wobec tego 
pytam: komu dziś wierzyć? Chyba socyalistom, którzy 
upewniają, ze porządek rzeczy zmienią na lepsze... 
albo też ojeom duchownym, którzy mówią: „nadzieja 
w Bogu“... 

W każdym razie pójdę za tymi, którzy nie obie- 


cują gruszek na wierzbie. 
1. 74 fychter: 


>PRZEGLĄD KRAJOWY<« 


Część handlowo-przemysłowa. 


Ważne dla wszystkich. 


Rzecz o handlach i przedsiębiorstwach krajowych, 
H. 


Dzisiejszą pogadankę przemysłową zaczniemy od 
gustu kupujących, który dzięki usuwaniu się znawców 
od krytyki towarów jest u nas wielce niewyroóbiony 
a częstokroć poprostu banalny. Wszystkie wyroby tak 
zwane „francuzkie* galanteryjne, jak nie mniej wy- 
roby dekoracyjne, tak zwane „chińskie* lichego ry- 
sunku i wykonania, dalej fuszerskie obuwie z fabryk 
wiedeńskich, wybrakowane materye na suknie, które 
w Wiedniu były w modzie u kucharek i pokojówek, 
wyroby porcelanowe, wykonane w niemieckim obrzy- 
dliwym stylu, bez najmniejszej elegancyi, dalej meble 
liche, z rzeźbami podobnemi do brzydkich rzeźb pier- 
nikarskich itp. przedmioty, które w ogromnych ilo- 
ściach rok rocznie przechodzą w „posiadanie kupują- 
cych, dowodzą zupełnego zanikugustu u kupującej 
publiczności, która idzie na lep „kołorków* i tak 
zwanej „taniości* towarów. 


Gdybyż publiczność nasza raz chciała zrozu- 
mieć, że za lichy towar w stosunku do jego lichoty 
płaci zawsze co najmniej 50%, drożej, aniżeli za 
towar rzetelny, to z pewnością mniejby wydawała 
pieniędzy, a przez to samo mniejby było biedy i na- 
rzekania. Bo proszę zważyć: Jeżeli np. za parę trze- 
wików wyrobu fuszerskiego, płacę 5 fl. i noszę takowe 
miesiąc, to jaki procent nadwyżki płacę wyzyskujące- 
mu handlarzowi, skoro u rzetelnego kupca zapłaciłem 
za parę trzewików 50 do 8 fl. i noszę takowe pół 
roku? Smutny wniosek wypływa z powyższego przy- 
kładu: stosunek trwałości towaru fuszerskiego w sto- 
sunku do jego ceny i do ceny towaru rzetelnego ma 
się w tym wypadku jak 30 do 7'/, złr. Co się zaś 
tyczy gustu w wykonaniu przedmiotu niby tańszego, 
a owego niby droższego, to szkoda zapuszczać się 
w jakiekolwiek porównanie, 

To samo dotyczy wszystkich innych wyrobów 
i towarów, obliczonych na wyzyskiwanie publiczności. 
Nieoględni tracą dużo pieniędzy i nigdy nie porząd- 
nego nie mają. A przecież nie można powiedzieć, iżby 
Kraków pod względem handlowym stał tak nisko. 
Przeciwnie, twierdzimy stanowczo, że w Krakowie 
istnieją handle, zasortowane najlepszymi produktami 
wszelkich gałęzi i że tu, bardziej niż w innych mia- 
stach Galicyi, zwracają kupcy uwagę na wykwint i do- 
bór towarów ; zwłaszcza, że mają do czynienia z pu- 
blicznością przejezdną szczególnie z Królestwa, która 
smak estetyczny ma bardziej od publiczności miejsco- 
wej wyrobiony. Trzeba tylko umieć zdrowo patrzeć 
na rzecz, a z pewnością unikniemy fatalnych skutków, 
jakie zazwyczaj sprowadza uprzedzenie do tak zwa- 
nych „droższych* produktów. Przejdźmy kolejno wszyst- 
kie rzetelne firmy handlowe krakowskie, rozpatrzmy 
ich towary, a z pewnością spaduą nam zZz oczu łuski 
i... pozbędziemy się wszelkiego uprzedzenia. 

A więc zacznijmy od towarów modnych. Maga- 
zyn rtód, ten najważniejszy czynnik w życiu naszych 
pań — musi być z wielką znajomością rzeczy i fa- 
chową rutyną prowadzony, iżby uzyskał ich zadowo- 
lenie, a tem samem uznanie. .Na tem polu, to jest na 
polu modniarstwa, najtrudniej utrzymać równowagę, 
a cóż dopiero wybić się po nad wszelką konkurencyę! 

Moda, to rzecz zmienna... gust pań — to kalej- 
doskop... Do szczęśliwych zatem policzyć należy ów 
magazyn mód, który zawsze klientelę swoją zadowol- 
nić potrafi i którego renoma z każdym dniem coraz 
bardziej rośnie i coraz więcej zyskuje zwolenniczek... 
Do takich właśnie zakładów zaliczamy: Magazyn 
Mód oraz Pracownię sukień damskich i okryć — 
p. Aleksandry Zamoyskiej (Sukiennice |. 19). 

Znamy bardzo wiele pań wybrednego gustu, i nie- 
powszednich znawczyń modniarstwa i krawieczyzny 
damskiej, które Magazyn pani Zamoyskiej stawiają na 
równi z pierwszorzędnymi tego rodzaju zukładami za- 
graniecznemi i obdarzają go szczególnem zaufaniem. 

Nie dziwi nas to wcale, bo wiemy, że istnieją 
u nas niemal w każdym zawodzie ludzie zdolni i za- 
pobiegliwi. którzy każdemu zadaniu przyjętemu na się, 
sprostać są w stanie. Cóż dopiero mówić o Magazy- 
nie Mód i Pracowni krawieckiej pani Zamoyskiej — 
która ma w swem fachu długoletnią praktykę i wy- 
robiony gust. 

Nie trzymając się szematu — wymieniamy w dal- 
szym ciągu firmę p. Romana Drobnera (Plac Szcze- 
pański 1. 3). Jestto pierwszy główny sklad fa- 
bryczny farb, olei, pokostów i wszelkich materyułów, 
służących do użytku domowego i dekoracyi salonów. 
Dość wspomnieć, że firma powyższa istnieje w Kra- 
kowie już ćwierć wieku i przez przeciąg tego czasu, 
zasłużyła się godnie tutejszej publiczności. Krocząc 
równomiernie z postępem i stosując się do wszelkich 
wymagań swoich odbiorców, zdobyła ich pełne zaufa- 
nie i — co zatem idzie — zaoputrzyła swe składy 
w najróżnorodniejszy i wyborowy towar. Mając na 
uwadze względy konkurencyjne — ustanowił p. Dro- 
bner możliwie najniższą cenę na swoje artvkuły. po- 
mino, że takowe są zawsze najprzedniejszego putunnu. 


Nie sposób wymienić nam ilośći artykułów. znaj- 
dujących się w handlu pana Drobnera, ale ważniejsze 
wymienić nie zawadzi. A zatem, posiada na składzie 
wszelkie artykuły gumowe i asbestowe, przybory bilar- 
dowe, świece toaletowe ozdobne, lakiery do podłóg, 
szczoteczki do zębów, pasy do maszyn, ceraty wszel- 
kiego rodzaju, przybory toaletowe, farby artystyczne, 
pasty do zębów, wodę kolońską, rozmaite perfumerye 
it d. Jest tam również wielki wybór arty- 
stycznych i dekoracyjnych przedmiotów. 

Odmienna rodzajem, ale niemniej zasłużona i u- 
znana w kraju — jest firma p. Józefa Iwanickiego, 
znanego mechanika i specyalisty. Największy wy- 
bór Maszyn do szycia wszelkich możliwych sy- 
stemów — znajduje się w składach p. lwanickiego 
we Lwowie (Hotel Zorza) i w Krakowie Rynek gł. 
125. Od przeszło 20-tu lat pracuje p. Iwanicki w po- 
wyższym zawodzie i przyznać trzeba wyrobił sobie 
w całym kraju renomę nader rzetelnego i uczciwego 
kupca. Z jego składów kupiona maszyna do szycia ni- 
gdy nikogo nie zawiodła, Przytem jako specyalista 
daje p. I. staaowczą gwarancyę dobrego towaru. — 
W Krakowie obok składu maszyn utrzymnje p. Iwa- 
nicki wielki wybór koszykarskich krajowych wyrobów. 

Dalej na szczególną uwagę i zaszczytne odzna- 
czenie zasługuje Zakład rzeźby artystycznej p. 
Kazimierza GChodzińskiego w Krakowie (ulica św. 
Tomasza w Gmachu „Czasu*). Zwłaszcza dla pp. ar- 
chitektów i właścicieli domów ma on niezwykłe zna- 
czenie, raz dla tego. że znakomicie wykonuje wszelkie 
prace sztukaterskie, wszelkie dekoracye domów, ozdo- 
by gmachów i t. d., a powtóre sum właściciel zakładu 
jako znany urtysta- rzeźbiarz i człowiek wybitnej inte- 
ligencyi, daje wszelką rękojmię, że powiorzone jego 
Zakładowi roboty wykonane będą z precyzyą artysty- 
czną i rzetelnie. P. Uhodziński uskutecznia wszelkiego 
rodzaju nagrobki, dalej figury służące do dekoracyi sa- 
lonów, a ma również na składzie bardzo wiele rzeżb 
artystycznych, popiersia znakomitych mężów i t. d. 
Renoma Zakładu p. Chodzińskiego jest od dawna usta- 
lona — dlatego o niej wspominamy 4 całą przyje- 
mnością, 

Powiedzieliśmy na wstępie ile publiczność kupu- 
jąca traci na lichym towarze — i udowodniliśmy twier- 
dzenie nasze przykładem wziętym z tak zw. „tańszych“ 
i droższych wyrobów szewskich. Nigdy na dobrem 
obuwiu nikt jeszcze nie stracił I mając to na 
względzie zwracany szczególną uwagę kupujących na 
obuwie wyszłe z Pracowni p. Antoniego Markiewi- 
cza, wyrabia on jako specyalność obuwie z gumowemi 
podeszwami, — posiada wielki wybór filcowego obn- 
wia męzkiego, damskiego i dziecinnego, jakoteż obuwie 
z sukna góralskiego, trzewiki do gimnastyki oraz ho- 
daki wyrobu krajowego najnowszych wzorów. Cenę 
za swoje znakomite i trwałe wyroby oznacza możliwie 
niską, a nikt jeszcze nie narzekał skoro nabył obuwie 
u p. Markiawicza. Trwałość bowiem i eleguncya jego 
wyrobów są aż nadto dobrze znane i — właśnie dla 
tego firma cieszy się szczególnem zaufaniem naszej pu- 
liczności. (Pracownia znajduje się na ul. Sławkowskiej 
obok hotelu Saskiego). 

Z zakładów konsumcyjnych wymieniamy Ia- 
brykę parową eykoryi, surogutów kawy 
ikawy figowej p. Antoniego Rozmanita — w Ra- 
kowieach pod Krakowem. Fabryka ta została nagro- 
dzoną dwoma srebrnemi medalami zasługi e. k. Mini- 
sterstwa handlu i rolnictwa, przytem jest ona jedyną 
w kraju i mielibyśmy bardzo za złe naszym paniom 
gosposiom, gdyby zamiast wybornej w smaku i zapa- 
chu cykoryi Rozmanita — kupowały ceykoryę jakiej 
niemieckiej firmy. Popierajmy własny przemysł i handel 
a bądzie nam wszystkim dobrze! 

Z zakładów cukierniczych na szczególną uwagę 
zasługuje Cukiernia p. Pląskowskiego (ul. Szcze- 
pańska |. 2), której wyroby z ciasta i cukru znanemi 
są powszechnie nietylko w naszem mieście, ale i w dal- 
szych stronach świata, czego najlepszem dowodem, że 
na tegoroczne święta Wielkanocne rodacy z Odesy 
i Kijowa poczynili znaczne u p. Pląskowskiego zamó- 
wienia — o czem zresztą donosiły pisma publiczne. 

Dobroć towaru zawsze zwycięża i publiczność 
raz przekonana, ma do danej firmy pełne zaufanie. P. 
Pląskowskiemu możemy tylko powinszować sukcesów 
odniesionych na polu cukierniczym. 

Należy się również zaszczytna wzmianka niektó- 
rym handlom kolonialnym. Oprócz firm ustalonej re- 
nomy, jak pp. Hawełka, Mika i Fnchs — zwrócić na- 
leży baczną uwagę na dwie firmy: jedną nieco star- 
szą — drugą zupełnie młodą. Obie idąc drogą rzetelnej 
konkurencyi stanęli rychło na tej samej wyżynie co 
firmy stare, zażywające najlepszej w mieście naszem — 
renomy. Mamy na myśli: handel „Pod Okrętem“ 
pp. W. Mikuszewskiego i A. Zegadłowicza (na Ma- 
łym Rynku w Krakowie tudzież w Podgórzu) i han- 
del p. Aleksandra Merca przy ulicy Szewskiej. 

PP. Mikuszewski i Zegadłowicz od początku za- 
łożenia swego handlu towarów kolonialnych, delikate- 
sów i win, baczyli zawsze na to, ażeby publiczności 
dostarczać jak najlepszego towaru, zawsze świeżego 
i gdzie tyłko było możebnem to jest o ile towar mógł 
być tańszy od sprzedawanych gdzieindziej — to z pe- 
wnością oni cenę zawsze zniżyli. Tą drogą krocząc 
dopieli zamierzonego celu i dziś handel ich cieszy się 
szczególnymi wzelędami i zaufaniu naszej publiczności, 
która na rzetelnie prowadzonych handiac zawsze się 


pozna. Skoro mówimy o firmie niezawadzi wymienić 
niektóre ważniejsze artykuły, posiadane większym za- 
pasie. Oprócz wszelkich towarów korzennych mają pp. 
Zegadłowicz i Mikuszewski znakomitą herbatę londyń- 
ską i rosyjską na składzie — dalej: Ozekoludę w róż- 
nych gatunkach, sucharki angielskie i wiedeńskie, ba- 
kalie różne, owoce południowe zususzane i kandyso- 
wane, kompoty włoskie, wina węgierskie, anstryackie, 
franeuskie, reńskie i hiszpańskie, araki. koniak franeu- 
ski, likiery francuskie, holenderskie i krajowe, porter 
angielski, wędliny różne, pasztety, kawior astrachań- 
ski, ryby w puszkach w oliwie, marynowane i wędzo- 
ne, sosy angielskie, musztardę kremską, francuska i an- 
gielska, oliwę nicejską, extrakt mięsny Kemmericha, 
bulion z dziczyzny, sery wszelkiego rodzaju, etc., etc. 
Oprócz tego — skład piwa i boku okocimskiego. 

(o się tyczy pana Merca, to firma ta aczkol- 
wiek młoda nieustępuje ani na krok firmom najbar- 
dziejąrenomowanym. Posiada ona oprócz towarów wcho- 
dzących w zakres handlów kolonialnych — nadto 
znakomitą kuchnię — w której judło przyrządzone 
smacznie i rzetelnie, jedna bandlowi coraz więcej 
gości — umiarkowane ceny, grają w powodzeniu ku- 
chni p. M. również wielką rolę. Piwnica p. Merca za- 
opatrzoną jest w wina wszelkiego rodzaju — wypró- 
bowane, bo nie trzeba zapominać, że Merc jest pod 
tym względem nader kompetentnym. 

Handel p. Merca rozwija się prawidłowo i dziś 
już na pewno twierdzić można, że powodzenie jego 
jest zapewnione. (D G- Mg) 


NADESŁANE. 


Polecamy 


poniżej wyliczone nader praktyczne książki, przy po- 

mocy których można się łatwo i szybko na- 

uczyć języków. Książki te są ułożone podług słyn- 

nej metody prof. Toussaint-Langenscheidta i Otta. 

Rozmówki praktyczne, polsko — francusko — nie- 
imieckie. (dla użytku szkolnego, prywatnego 
i w podróży.) Cena egzemplarza w eleg, opra- 
wie I fl. 20 ct. 

Rozmówki praktyczne, polsko — niemieckie do uży- 
tku szkolnego. — Cena egz. w eleg. oprawie 90 ct. 

Rozmówki praktyczne, polsko — francuskie — w eleg. 
oprawie, Cena 90 ct. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 


P. T 

Mam zaszczyt zawiadomić P. T, Publiczność, że 

założyłam w Krakowie (ulica Sławkowska 1. 11, drugie 
piętro od frontu) 


PRACOWNIĘ 
dukień damskich i dziecięcych 
tudzież OKRYĆ 
pod firmą „Marya“. 


Ukończywszy naukę kroju i krawieczyzny dam- 
skiej — podług metody p. Gałeckiej z Warszawy, i od- 
bywszy praktykę w pierwszorzędnych magazynach war- 
szawskich, jestem w możności wszelkim najwybredniejszem 
wymaganiom P. T. Publiczności w kierunku krawieczy- 
zny damskiej — w zupełności zadość uczynić. 

Mam nadzieję, że nowo otworzoną pracownię moją 
raczą Szan. Panie zaszczycić swemi względami. 

Poleca się — Z głębokiem szacunkiem 


MARYA. 


Po 20-tu letniej praktyce w kraju i zagranicą 
(w Bułgaryi funkcyonowałem jako weterynarz pułkowy) 
powróciwszy do kraju osiedliłem się stale w Krakowie, 
by tu praktykę weterynaryjną prowadzić. Mam zaszczyt 
uwiadomić P. T. Publiczność, że założyłem lazaret we- 
terynaryjny dla wszelkich zwierząt domowych. 

Polecam się zatem względom P. T. Publiczności 


LEOPOLD HAASE 


dyplomowany weterynarz wyższej c. k. szkoły 
weterynaryjnej we Wiedniu i Peszcie. 


Kraków, ulica Niecała liczba 10 (Hotel Europejski). 


"EEMOJTYGH 


RYTOWNIE, 
w Krakowie (Sukiennice liczba 10) 


wykonuje 


wszelkiego rodzaju pieczątki i monogramy kauczukowe i metalowe. 


Zwracamy uwagę Szanownych Czy- 
telników na część handlowo-przemysłową 


naszego pisma. 8 


Dan. 15 kwietnia 1892. 


— Nakładem Karola Kucharskiego. — Drukiem W. Korneckiego w Krakowie. 
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Kwiecień. Kraków — Lwów. r. 1892. 


PRZEGLAD KRAJ 


* 3% 3 
050 z Czasopismo społeczne. w koigamiac | 
+ x | 
..... . . Ludzie i zdarzenia 
Kradną; złodziej płaszcz zedrze a nędza koszule; 
Trzeba wszystkiemu zbrojną ręką się opierać, 
-— mówił wieszcz narodu Juljusz Słowacki. — Tam gdzie zło rośnie coraz 
bardziej i gniecie społeczeństwo — odporność jest wskazaną. Bronią naszą 


powinna być dobra wola i to co zgodnie z sumieniem za prawdę uzna- 
jemy. O takiej właśnie broni myślał wieszcz narodu, i taką walczyć będzie 
zawsze i wszędzie pismo nasze. A jeżeli broń szlachetna a broniona sprawa 
świętą jest, to nie watpimy, że nas poprze społeczeństwo. 
W tej nadzieji oddajemy w jego ręce drugi egzemplarz naszego pisma. 
Wydawnictwo „Przeglądu krajowego". 


Treść numeru: 

„Wszyscy od życia wzięli los jednaki“, wiersz Wikt. Gomulickiego, Na cześć Ta- 
deusza Kościuszki. Poczucie obywatelskie naszej burżuazy. Fundusz na pomnik Kra- 
sińskiego. Młodzież akademicka a „Kurjer Polski“. Niektórem instytucjom finansowem 
na ucho. Nast najserdeczniejsi. Benefisy teatralne. Najnowszy obraz Sewera - Obsta. 
O sławie Żeleńskiego. Judie w Krakowie. Czasopisma: „Myśl i „Satyr W sprawie no- 
wego teatru. Siennicka i Trapszówna. Jak zdobyć serce kobiety? Dlaczego mężczyzna 
oświadcza się kobiecie. Obojętność a żądza wiedzy. 


F'ejleton kronikarza: 

Paweł Popiel a Polska. © szkołach wyznaniowych. Moja propozycja. Zdemorali- 
zowany karjerowicz. Koziołki „Kurjera Polskiego“. Owacye prasy dla miernot. Jubileusz 
K. Bartoszewicza. Portrety nieznanych znakomitości. Sędziowie konkursu dramaty- 
cznego (Sanguszko, Badeni, Tarnowski, Małecki, Łoziński, Koźmian, Krechowiecki) 
a lwowska policya. Sprawa kronikarza z p. hr. Badenim. 


Cena egzemplarza 10 ct. 


UE Do nabycia tylko w księgarniach. "Æg 


Arena mk w AAA A i 


Dan. 15 kwietnia 1892. — Nakładem Karola Kucharskiego. — Drukiem W. Korneckiego w Krakowie. 
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BME$ Wszelkie zamówienia wykonuje szybko, dokładnie i po umiarkowanych cenach. ”9WBE 
Seaman IT Fiu TYN MAARN WE sł E 


zaopatrzony w najswięższe i wyhorowe towary 


Magazyn kKonfekcyi Męskiej 


poleca 
Kufry, torby podróżne z urzadzeniem i bez. Rzemyki do pledów, 
oraz wszelkie potrzeby do podróży. 


Kapelusze dla turystów od 1 ztr. 50 ct. i wyżej, tudzież kapelusze 
filcowe sztywne najnowszego fasonu od 3 do 5 ztr. 


Płaszcze gumowe, Pledy, i Kołdry do podróży, Kaftaniki »India 
gauzea, Bielizna systemu Dra Jiigera, Kołnierzyki i Manszety 
»Celluloid«, Parasole. Wybór lasek i szpierut. Krawatki roz- 
maitego fasonu, Rękawiczki i t. p. 
Po cenach bardzo niskich. 
TUTKI CYGARETOWE i PRZYBORY do PALENIA. 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą, 


F. A. GRIGAR w Krakowie. Rynek 44, linia A-B. 


KAROL CZAPLICKI 


JUBILER 
w Krakowie, plac Maryacki L. 1. „pod Murzynami“, 
poleca Szanownej Publiczności 


SWÓJ MAGAZYN i FABRYKĘ 


WYROBÓW SREBRNYCH I ZŁOTYCH 


odznaczających się gustem, oryginalnością, trwałością i ele- 
ganckiem wykonaniem 
Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywaru jak najstaranniej, 
punktualnie i po cenach umiarkowanych. 


Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję lub przyj- 
muję w zamian. 


Srebro chidskie Christofa na składzie po cenach fabrycznych. 


NA WYSTAWACH KRAJOWYCH 
NAJWYŻSZEMI NAGRODAMI ODZNACZONY 
ZAKŁAD 
4 WYROBÓW OBUWIA $ 
6. WERNERA 


w Krakowie ulica Szewska Nr- 16, 


poleca 
wszelkiego rodzaju obuwie męskie jak i damskie — 
podłne najświeższych fasonów. Zakład wyrabia również 
tak zv.. obuwie racyonalne, zastosowane do wymagań 
hygieny. Na żądanie uskutecznia takowe podług gi- 
psewych odlewów zdjętych z nogi. 
W powyższym Zakładzie dostać można wszelkich przyborów 
do konserwowania obuwia. 


Pierwsza Krakowska Parowa 


jakoteż i trwałości. 


SKŁAD 
SZKŁA i LUSTER 
) "Wacława Pieniążka 


— 


w Krakowie, ulica Floryańska Nr. 11. 
NSZŁEIERZ 
Przyjmuje wszelkiego rodzaju oszklenia, 


oraz reparacye tychże. 


M 
0 
( 
0 
() 
| 
TE E E, 


K. Zieliński 
MECHANFEK i OPTYK 
W KRAKOWIE, 

Rynek gł. Nr. 39, Linia A — B. 


zakłada dzwonki elektryczne, telefony, gromozwody, 
mikrofony i t. p. 
Utrzymuje na składzie wszelkie wyroby optyczne z pier- 
wszorzędnych fabryk francuskich, oraz mechaniczne wła- 


snego wyrobn, — Przyjmuje wszelkie reperacye w zakres 
mechaniki i optyki wchodzące. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotna pocztą. 


Bo AC ae RE RE RADA 
l Klad prawdziwych granatów 
| INNYCH SZLACHETNYCH KAMIENI | 


I AGENCYI CZESKIEJ i 
| Ferdynanda Hoffmanna | 
À W KRAKOWIE, i 
| przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 26. l 
l i 
| CENY FABRYCZNE | 
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Nagrodzona dwoma srebniemi medalami c. k, Ministerstwa handlu i rolnictwa | 
PABR Z LA. BA ECOWA CYROBJL 


Surogatów kawy i kawy figowej 


ANTONIEGO 


ROZMANITA 


W RAKOWICACH pod KRAKOWEM. =- 
Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się 
bogactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem i zapachem. 
Fabryka po leca przedewszystkiem: 
Surogat kawy w pudełkach (szufadkach). Surogat Kawy w szklankach. Kawę śrótową francuską Rozmanita. 
Cykorję krakowską gorzką. Kawę figową. Cykorjową Kawe perłową (nowość). Kawę krakowską w skrzyne- 
ezkach wyborową. Kawę żołędziową i t. d. 


PF Do nabycia we wszystkieh handłach. TĘ 


FABRYKA*WYROBÓW SLUSARSKO-BODOWLANYCH 


w Krakowie, ulica Starowiślna L. 81, 


odznaczona na Wystawie krajowej w roku 188? srebrnym medalem c. k. Ministerstwa handlu 


podejmuje się wszelkich robót maszynowych, 


jako to: reparacyj: pras, maszyn” drukarskich i introligatorskich, aparatów do wody sodowej, reparacyj i ustawiania transmisyj; ustawia 
i reparuje wodociągi, oraz wykonuje wszelkie roboty tokarskie z żelaza i innych metali — wytacza stemple i matryce. 


oprócz tego uskutecznia się większe roboty „budowlane po bardzo przystępnych cenach, 


Wyrabia balkony, balustrady schodowe, kraty, baryery na groby, zamki do drzwi — nieustępujace zagranicznym tak pod względem ceny, 
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Zakład św. Józefa 


DLA/OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW 
w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej pod Nr. TO 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności 
nasiona warzywne i kwiatowe; cebulki, korzenie 
i sadzonki kwiatowe, szezepy i krzewy owocowe, 
bukiety i wieńce z świeżych kwiatów etc. 
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 


ROŚLINY DONICZKOWE 


wszelkiego rodzaju. 


RÓŻE 
nisko i wysokopienne. 


p rw Z 
Zakład Fotograficzny 
I PLATYNOTYPII 
J. MIEN & SEBALD 
W. KRAKOWIE, 


ulica Sławkowska L. 81, 
WYKONUJE 


WAPPEN. 


wszelkiego rodzaju fotografie podług najno- 
wszych zagranicznych ulepszeń i wynalazków 
szczególnie platynotypie, nie ustępujące w ni- 
czem najpiękniejszym rysunkom. 
Zakład posiada najnowsze portrety znakomitych 
artystów i literatów polskich, mianowicie: Jana 
Matejki, Heleny Modrzejewskiej, H. Slenkie- 
wicza, H. Siemiradzkiego, J. Kossaka i wielu 
innych. 
Również zdjęcia z odnowionego prezbiterywm 
kościoła N. P. Maryi podług wzorów J. Matejki. 


Zakład otwarty od godz. 9-tej rano do godz. 
5-vej wieczór. 
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ANTONI SADOWSKI 
KRAWIEC MĘSKI 
w Krakowie, Rynek główny Linia A—B L. 46, 
obok »Hotelu Drezdeńskiego«. 
Poleca Szanownej Publiczności Skład swój, zaopatry- 
wany na każdą porę roku 
w wielki wybór materyałów 
z pierwszych fabryk angielskich, francuskich oraz kra- 
jowych- najwięcej renomowanych. 
Utrzymuje znaczny zapas gotowych ubiorów 
i wykonywa wszelkie zamówienia podług najświeższych 
paryskich, — w najkrótszym czasie 


i pa cenach najumiarkowańszych. 


